TAJEMNICZE WEKLICE

 
Na Placu Dworcowym pojawiło się jedenastu bikerów. Pogoda była dobra,  nie było mrozu, wiał tylko wściekły wiatr ze wschodu. Windstoppery i inne membrany miały co robić ;-). Miłą niespodzianka było pojawienie się przedstawicieli Dziennika Elbląskiego, a konkretnie Arkadiusza Kolperta i Piotra Kajmera. Niestety nie byli na rowerach, co wykluczyło ich udział w rajdzie. Mam nadzieje Panowie, że następnym razem będziecie uzbrojeni w dwa koła ;-).


Ponieważ nie było widoków na zmianę kierunku wiatru wskoczyliśmy na siodła 

i ruszyliśmy Grunwaldzką w kierunku Gronowa Górnego. Jak się okazało później był to najgorszy odcinek naszej wycieczki ze względu na potężny wiatr prosto w twarz. W Nowinie zrobiliśmy pierwszy krótki postój w celu zebrania poszarpanej wiatrem grupy. Później nastąpił tradycyjny postój przy kościele w Przezmarku. Tam tez wjechaliśmy na gruntówkę do Weklic, która prezentował się bardzo przyzwoicie aż do czasu wjechania w las. Tam jeszcze była normalna zima ze śniegiem i lodem na czele. Tempo jazdy uległo znacznemu zmniejszeniu i jadąc ostrożnie i bez napinania się dojechaliśmy do Weklic. 

Tam obejrzeliśmy jedno ze stanowisk w których kiedyś były prowadzone wykopaliska – jak zapewniał jeden z bikerów. Ponieważ czułem pewien niedosyt skierowaliśmy się jeszcze 1,5 km na północ w kierunku na Rogowo, gdzie na mapie miałem zaznaczone trzy grodziska. Po dojechaniu na przewidywane miejsce tychże, oczom naszym ukazały się dość wyraźne pagórki w lesie. Prawdopodobnie są to jedyne ślady dawnych grodzisk Gotów – chociaż jak orzekł jeden z kolegów takie same pagórki są też w Bażantarni. Pewnie ma rację :-).  

Z powrotem zjechaliśmy do Weklic i skierowaliśmy się do Aniołowa sympatyczną drogą gruntową. W Aniołowie Jurek Mocek pokazał nam obelisk poświecony pamięci ofiar I Wojny Światowej  a ja pokazałem grupie dom podcieniowy. Z Aniołowa skierowaliśmy się asfaltem  do Bogaczewa. Przejechaliśmy przez przejazd kolejowy na którym w ubiegłym roku nastąpiła kolizja autobusu z pociągiem. W Bogaczewie kilkaset metrów jechaliśmy sławną ,,siódemką’’ na której pomimo niedzieli panował spory ruch ciężarowy. Blachosmrody jednak nie towarzyszyły nam długo gdyż zjechaliśmy na drogę na Pasieki. Kolejny raz przekroczyliśmy linię kolejową przejazdem, który był, uwaga, monitorowany. Nie było dróżnika, nie było budki i nie była zapór, ale była kamera :-). 

W Pasiekach odkryłem dobrze zachowany dom podcieniowy, którego nie udało mi się znaleźć podczas poprzedniego pobytu w tej wiosce. Jak ja się cieszyłem ;-). Tam też zdecydowaliśmy jechać drogą przez las w kierunku Przezmarku a nie łatwiejszym wariantem przez Myślęcin, Pilonę i Komorowo Żuławskie. 

Jakiś kilometr za Pasiekami droga w lesie zaczęła ginąć i pozostało nam uderzyć z buta na tzw. azymut bez kompasu :-). Przewodnikiem byłem ja, ponieważ to ja chciałem najbardziej jechać tym wariantem :-). Trudna sztuka orientacji poszła mi całkiem nieźle, bo po chwili dotarliśmy do drogi, która doprowadziła nas do głównej gruntówki na Przezmark. W międzyczasie szukając wyjazdu z lasu nieco zmieliłem kamieniem tylny błotnik i wjeżdżając na przykryty śniegiem lód zaliczyłem widowiskową glebę co poskutkowało wygięciem blatu korby tak o prawie 90 stopni. Dzięki pomocy grupy blat nieco wyprostowaliśmy, tak aby nie przeszkadzał pedałować. Byli też tacy ambitni, co chcieli na miejscu demontować mi korbę. Jestem do dziś  autentycznie wzruszony waszą chęcią niesienia pomocy :-). 

Już bez większych przygód dojechaliśmy d Przezmarku, w którym skierowaliśmy się na Sierpin i Wilkowo. Po wjechaniu na drogę  509 zobaczyłem Macieja stojącego na poboczu. Podziwiał on piękny, ceglany komin stojący w chaszczach przy drodze. Jest on prawdopodobnie pozostałością dawnej cegielni. Najbardziej budzi moje zdumienie fakt, że przejeżdżałem tamtędy już wiele razy ale go nigdy nie zauważyłem. To pewnie przez te drzewa. 

Na zakończenie wycieczki pozostał nam już tylko zjazd Łęczycką, który zawsze jest miłym doznaniem. Reasumując, tego dnia pokonaliśmy 47 km w tempie 16,34 km/h. Dziękując wszystkim bikerom za pokazany hart ducha i liczny udział zapraszam na uroczystą inaugurację sezonu 2007 już 11 marca. Szczegóły wkrótce.
